Do naszych Czytelników! 
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bezplatnej porady 
prawnej dla ubo- 
gich prenumerato- 
rów „Obrony Lu- 
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ul. Karmelicka 53. 


Od Wydawnictwa. 


Donosimy twszystkim naszym Ceyteint- 
kom, te każdy prenumerator „Obrony 
Ludu“, który zaptnci prenumeratę za rok 
1908, otrzyma bezptainte jako prezent Ka- 
Jandars Maryański, duży. piękny, któ- 
ry zawiera kilkadziesiąt obrazków, bar- 
dzo ciekawe opowiadania i opisy. 

Kto frzesyła prenumeratę, niech tak- 
że załączy 10 centów ma optacenie poczty 
od kalendarza. 

Każdy zaś nowy prenumerator otrzyma 
za darmo 1) Kalendara i nadto 2) ter- 
mometr. 


Qd Redakcyi. 


Opowiadanie historyczne Ks. Wacła- 
wa pod tyłutem „Warssawa”, wyda- 
my obecnie w osodnej książce i każdy 
masz Czytelnik będzie mógł ją nabyć po 
o E 


Od Administracyi 


„Obronę Tudu“ wysyłamy co tygodnia 
regularnie wszystkim prenumeralorom. 
Jeżeli kto nie olrtyma gazety, fo za to 
spada wina i odpowiedzialność na pocztę 
Należy tes zaraz nam napisać, ażebyśmy 
unedztelt na której poczcie gazeta ginie- 

Pieniądze posyłać należy pod adresem: 
Administracya „Obrony Ludu“ w Kra- 
komie, ulica Karmelicka l. 53 


W Redakcyi „Obrony Ludu“ (Kraków, 
Kurmeltcka 53) udziela Dr. Michał Da- 
mielak porady prawnej w sprawach są: 
dowych, karnych i cywilnych, w sprawach 
podatkowych i skarbowych, w sprawach ze 
siarostwami, s Namtestnichwem, w spra- 
wach powiatowych i gminnych, w spra 
wach włości rentowych, w sprawach woj- 
skowych © 1. d. 


Jednajcie nowych Czytelni- 
ników „Obrony Ludu"! 


państw europejskich 5 koron 


Kraków, dnia 5 kwietnia 1908 r. 


OBRONA LUDU 


WYCHODZI W KAŻDĄ-NIEDZIELĘ. 
Listów nieopłaconych nie przyjmuje się "HMĄ gag” Reklamacye są wolne od/opłaty pocztowej. 


Pochwalony Jezus Chrystus. 


Zamykać karczmy, 
zamykać Szynki, 
święcić niedzielę! 


Z całego niemal kraju, a nawet z A- 
meryki dostajemy codzień całe masy 
listów, w których lud domaga się prze- 
prowadzenia ustawy, aby karczmy 
iszynki były zamykane w so- 
botę wieczór, a otwierane do- 
piero w poniedziałek rano. Żą- 
da tego cały lud nasz, kobiety  męż- 
czyźni, domaga się tego kraj caly, lu- 
dzie z miast i ze wsi, demokraci i lu- 
dowcy, konserwatyści i księża, chłopi 


i rękodzielnicy — wszyscy mądrzy, 
wszyscy ucżciwi, wszyscy, którzy 
pragną lepszej doli dla kraju, dla Oj- 
tzyzny, — wszyscy którzy się modlą 


o wolną i niepodległą Polskę. 

Kto się doczeka tej świętej niedzieli, 
w której poraz pierwszy będą zam- 
knięte karczmy, ten będzie się mógł 
uważać za człowiekajszczęśliwego, ku 
ry doczekał się wielkiej chwili, donio 
słego zdarzenia. 
wielkie zwycięstwo narodowe, 
od esione nad największym wrogiem 
naszym, nad ciemnotą, uad nędzą, nad 
niewolą, 

Kto chce mieć Polskę wolną i nie- 
podległą, musi najpierw zamknąć szyn- 
ki i karrzmy 

Tysiąc żon i matek, tysiące i tysią- 
ce dziatwy wyciąga ramiona i składa 
ręce i prosi i błaga: oddajcie nam oj- 
ca, oddajcie męża. oddajcie syna, któ 
ry dzisiaj ginie w tych norach zbrodni 
i występku, 

To sprawa jnż nie jednostek ani 
partyi jednej, tesprawa narodowa. 

Damy sobie rady z niemcami i mo- 


| skalami, lecz najpierw musimy zwy- 
, ciężyć wroga w domu, 


Do tej walki muszą stanąć wszyscy. 
Cały kraj, cały lud nie spocznie, dopó- 
ki nie uzyska to, czego ma prawo się 
domagać, co musi dostać, a mianowi- 
cie ustawę, która nakaże zamykanie 
szynków | karczem w niedziele i Święta. 


. 

Panie Stapiński! ta sprawa jest w a- 
żniejszą, aniżeli nawe Towarzystwo 
asekuracyjne, — jest ważniejszą, 
nig bank jakiś ludowy; o tem pan pa- 
miętaj i o to staraj się u stańczyków. 


Będzie to pierwsze | 


W Galicyi i całych Austro-W ęprzech rocznie 4 karany (2 złr.), da cesarstwa nie- | | 
mieckiego 4 marki. do Ameryki 2 dolary do Rumunii. Danil. Anglii i innych || 
- numer pojedynczy 10 halerzy (5 centów). || 


Rak XI. 


Ogłoszenia po 10 

halerzy od wiersza 

pełitowego w ja- 
dnej azpalcio. 


Wszystkie listy i 

pieniądze przedy- 

łać należy pod a- 
dresem: 


Administracya 
„OBRONY LUDU! 


Kraków, 
Karmelicka 53. 


=" > NRL LLLŚE ZZ ZZ 


Mafeżytoać płaci aię z gary 
rocznie lab półrocznie. 


-mm o 


Siedzieć musimy jak naj- 
dalej od konserwatystów. 


Lat temu kilka powstała w parla- 
memcie kłótnia między socyalistatni, a 
Drem Luegerem, przywódcą partyi an- 
tysemickiej, o siedzenia w lzbie posel- 


„skiej. Antysemici zajęli najskrajniejsze 


krzesła, a socyalistów wepchnęli dalej 
ku środkowi. Gdy z tego powodu so- 
cyaliści robili Luegerowi wyrzuty, sta- 
ry Imeger odpowiedział im mądre slo- 
wa: „Moi panowie, mnie się zdaje, że 
nie siedzenie robi człowieka, lecz 
głowa”. 


Ta odpowiedź Luegera przypomina 


„Się nam teraz, gdy na zebraniu posłów 


, dla oka 


ludowych p. Stupiński postawił wnio- 
sek, aby w Sejmie ludowcy zajęli miej- 
sca jak najdalej od konserwatystów. 
Słusznie zauważył jeden z posłów, że sie- 
dzieć będziemy od nich jak najdalej, 
ludzkiego, ale iść będziemy 
razem z nim jak najbliżej, 

Panie Stapiński, nie zapominaj o sło- 
wach Luegera, że nie siedzenie (sta- 
ra pani) stanowi o tem, co człowiek 
wart, ale głowa jago i rozum, Możesz 
pan siedzieć choćby tuż przy samych 


|stańczykach. a równocześnie bro- 


nić praw ludu, wykazywać krzywdy od- 
wieczne i obłudy stańczyków, — a mo- 
Żna także siedzieć całą milę z dala od 
stańczyków, a równocześnie zdradzić 
sprawę ludową dla dobru stańczyków, 
Kto stańczykom oddał sześć pawia- 
tów w arendę i sześć mandatów ludo- 
wych w zachodniej Głahcyi bez po- 
trzeby, a jedynie dla wlasnej, osa- 
bisłej korzyści kto dzisiaj o gospodar- 
ce szlacheckiej już nawet nic nie pi- 
sze, kto w gazecie o stańczykach 
ani słowem nie wspomina, kto 
krzywd ludu dzisiaj nie widzi — 
kto tak łatwo pogodził się z pa- 
nami — ten choćby, Bóg wie, gdzie 
siedział, — może być przekonany, że 
mu lud nie będzie wierzył ani ufał. 
Lud wszystko daruje i przebaczy, ale 
nie daruje zdrady. Zaufania ludu 
siedzeniem się nie odzyska, 


Sprawy ludowe. 


Urlopawanie żołnierzy. Ministerstwo woj- 
ny wydało postanowienia szczegółowe, 
dotyczące urlopowania żołnierzy na 
czas żniw. Brzmią ona następująco: 

1. Urlopowanie żołnierzy na czas głó- 
wnego okresu żniw postanawia się w 
zasadzie, odpowiednio do rozmaitych 
«kręgów, 

2, Jednakowoż mogą komendy tery- 
toryałnu, zależnie od pory żniw w o 
kręgi korpusu, przesuwać względnie u 
atalać okreoy urlopów. 

3. Ozas trwania urlopu moża być 
najwyżej „trzytygodniowy * poza gra- 
micę nie można udmielać urlopu pod 
żadnym warunkiem. 

4. Ograniczyg ten czas trwania ur- 
Jepu można tylko że specyalnych wzplę: 
dów lokalnych, lub jeżeli takie ogra- 
niczenie okaże się koniecznem ze wzglę- 
dów służbowych. Zaznacza się przytem 
że w konnicy, zewzględu na koniocznia 
potrzebną ilość wojska do obslugi ko- 
ni, a przy służbie technicznej ze wzglę- 
dów na specyalne wykształcenie, ur- 
lopowanie na czas żniw może hyć da- 
konywane tylko w stosunku bardzo o- 
graniozonym. 

5. Oo się tyczy żołnierzy, którzy ma- 
ja otrzymać urlop, należy przedewary- 
stkiem uwzględniać tych. „których o- 
becność podczas żniw w domu jest 
konieczną*. Należy przeto urlopować 
żołnierzy : a) których radzice pnsiadają 
rzeczywiście „własne gospodarstwo." 
jednakowoż mie można urlopować żoł- 
mierzy. pochodzących z okolic, nawie- 
dronych chorobą zakańną, ani też zwyv- 
kłych zarobników rolnych; b) minister- 


stwo wojny stara się dla żołnierzy, ja- 
dących na urlop i powracających z nich, 
o zniżki cen jadzy na kolejach“, 

6 Śrlopy na czas żniw wprowadza 


| ministerstwa wojny w r. 1908 „na pró 


bę*, a doświadczenia wskażą, czy wpro- 
wadzenie ich na stałe zaleca się za 


| względów ekonomicznych, względnie, 


Gzy wykształcenie wojskowe przez to 
urlopowanie zanadto nie ucierpi. 


Do Prus — na pańszczyznę! 
Co roku — gdy słonko w marcu za 


czyna podnosić się coraz wyżej i wv- 
żej na niebie, gdy powietrzem zalatują 
nas pierwsze powiewy wiosny, gdy 
z dalekich zamorskich krain wracają 
bociany, jaskółki i skowronki, — wia- 
ski nasze przebiega okrzyk: 
„zbieraj się na saksy”! 

| wraz zaczynają się roić ludem ppl- 
skim wszystkie drogi wiodące ku pru- 
skiej granicy, chociaż przeciaż dobrze 
wiemy, że naród nasz nie ma chyba 
gorszego wroga od Prusaków | 

Wiemy, jak Prusak prześladuje i pnę- 
bi naszych braci Poznaninków i Ślę- 
zaków | Wiemy, jak prusacy wydzierać 
nam usiłują w tych ziemiach odwiecz- 
nie polskich, gwałłami i uciskiem, i 
wiarę naszych ojców, i mowę ojczystą, 
i ziemię-ujcowiznę, której bronili i na 
której pracowali znojnie nasi pradzia- 
dowie od lat przeszło tysiąca! 

Krzywdy te, wyrządzane przez Pru- 
saków i ich rząd braciom naszym, bo- 
łą nas i ranią żywym ogniem, — bo 
przecież o naszą polską krew tam cho- 
dzi... 


Nienawidziimy tez ich za to z całege 
serca. 

A jednak cóż znaczę te dziesiątki 
tysięcy naszych eorocznych wychndś- 
ców obieżysusów? Ta roje ludu pol- 
skiego, śpieszące co wiosna do Prue? 
śpieszące hogacić nasrych wrogów pra- 
cą naszych twardych chłopskich dłoni? 

Czyż czekają ta rzesze ludu polskie- 
go tam w Prusach świetne, bogata za- 
rohki? Może czeka ja tam gościane 
przyjęcie, życzliwe traktowanie i lekka 
robota ? 

i O, nie! — Wige czemuż tam wycha- 
deg? 

Chego tę sprawę wyrozumieć, trzeba 
sobie postawić następujące pytanie i 
znaleść na nie odpowiedż : 

Co spowodowało wychadźctwa 
seksy”? 

Jak się ono przedstawia liczebmie, 
| materyalnie i moralnia? Jakie ną de- 
bre i złe strony wychodźctwa ? 

Co daloj robić i jakie zająć stano- 
wisko winniśmy w tej sprawie? 

Postaramy się ma te pytania treści: 
, wie odpowiedzieć. 

W zachodnich okolicach Królestwa 
Polskiego. Ludność nie posiadając swa- 
go gruntu, lub posiadając go zamało, 
nie może się wyżywić. O zarobki jest 
coraz trudniej: ludności bezralnej i ma- 
łorolnej przytym przybywa z każdym 
| rokiem przyrost, przez spłacki 1 działy 
rodzinne osad i gospodarstw włościań- 
skich, Większe majątki ziemskie. dwory, 
i folwarki, również stale znikają, pe- 
chłaniane przez parcelacyę. 

Otóż ta ludność włościańska bezrel- 
na i małorolna, nie mogąca sobie zea- 
leżć pracy i zarobku na cudzym grom- 
| cie, dla której w tej chwili niema ze- 


i 
| 


nna 


Zbrodnia. 


— Hm, — zauważył Ianeshoro, — dla 
rabusia byłby to kąsek nielada, Sądzą, ża 
przecież jego ludzie nie wiedzą, ża wiozą 
tak wielki skarb? 

-- Zkądże mogą o tem wiedrieć? Ktoś 
musi być jednakże wtajemniczony... Manzy- 
misla i kternik w jeducj osobie, niejaki Bte- 
phen», jest podobno człowiekiem niesłychanie 
oddanym młodemu miljonerowi i dałby mię 
za nicgo zabić 

"lak rozmawiając, doszli do taraau i tu 
połączyli sią z pozostałymi gońćmi. 

Malgorzata zamknięta w Bwoim pokoju, 
zamieniła w tym czańie strój podróżny na 
piękną toaletą 1 za chwilę, ukazała się w 
dolnym salonie, 

Penran, z zachwytem błądził wzrokiem 
za nieziemskiem zjawiskiem. 

Nieszczęśliwy, pomimo wciąż napotyka- 
nych niepowodzeń, był w niej rozkochanym 
tak ślepo i bezwzględnie, że pomimo wyra- 
źnej niechęci z jej strony, włdcżył się za 
piękną artystką i zdawał się zapominać o 
całym świecie, 

Podeszła do Jerzego Whitilera i rozpo- 
częła z nim cicha rozmowę. 


a 


— Wiesz, Jerzy. czują się skrępowaną, 
gościnnońcią pana, którego nie znam i o- 
gladam po raz pierwszy w życiu, Kię mogę 
narażać go dlużej na kłopoty z moją osobą 
i myślę, jutro udać sią w dalszą drogą, 


Wlitiler cpojrzał na nią ze zdziwieniem : 
- Co ci sią tak spieszy, Małgorzato? A 
ja się tak cieszyłem, że jeszcze w ciągu kil- 


ku dni będą korzystał z twego wwarzy- 
stwa! 
Mówił z nią otwarcie, z serca, po bra- 


tersku. W tonie jego mowy nie dźwięczało 
nic więcej, prócz poufułości starego znaj: 


głogo wieku dziecięcego. 

Szerlok Holmes, w głosie Małgerzaty wy- 
czuł jednak brzmienia, które dawały mu 
przoświadczenie, iż pa za przyjaźnią, piękne 
dziewczę neznwa dla Jerzego miłośc, 

I teraz patrząc na nią zdaleka, widział 
że się nie myli: ublicze Małgorzaty zdradza: 
ło smutek, wobec zbliżającego nig rozstania 

— Powiem ci coś, rzekł Jerzy, 
jeżeli jutro chcesz ztąd koniecznie wyjechać, 
to zaproponują ci małą przejażdżkę po ma 
rzu, dziś po południu, we dwoje, 

We dwoje? powtórzyła zdumiona, 

— Oo najwyżej, weżniemy jeszcze Pear- 
sona, Słyszę że gońlie palacowi wybierają 
| się na wycieczkę powozami,,, ja zaś niemam 
| ku tumu ochoty, 

— Uóż jednak powie o tem pan Danes- 
hora? Ledwie przyjechaliśmy, a już znika 
my z pałacu? 

— Tu każdy robi co mu się rzywnie po- 
doba, To właśnie stanowi najwaźniejszą za 
letą godcinności naszego gospodarza, Objedzie- 
my dokoła port i na pożegnanie, zaśpiewasz 
| mı piosenki, które najbardziej lubię. Będzie 
to w każeym razie przyjemniejszem niż prze- 
bywanie wśród tylu nieznajomych. 


mego i przyjaciela, towarzysza z lat ubie- | 


— W takim razie, rzekła z osiąga- 
niem, — zostaw tu i awego sekretarza 

Jerzy zaśmiał się, 

— To nie uchodzi, kochana dziecią, Hwej 
pomysl nie jes. dość stosownym, Pocóżbym 
mia] rozatawać się z dobrym chłopcem ? 

— Nie mi un tem nie zależy Ale mogli- 
byśmy wziąć ze sobą i Holmesa, 

Zdziwienie mlodego miljonera rosto, 


Co 


skłaniało ją do tak uaglej zmisny posta- 
nówień ? 
Pan Holmes zostanie z Danesliorora, 


Ubodź, Małgorzato, bądź wesołą i nie bierz 
tak mocno do serca naszego rozstania. Poj 
dę za tobą i w ciągu najdalej dwóch tyg 
dni, przekonam się jak daleka sięga twoje 
powodzenie na scenie. Zarazem zalnwię w 
towarzystwie mojej kochanej przyjaciółki, 

Oczy Małgorzaty rozjaśniły się, "Tak ser- 
dlecznie nigdy do niej nie przemawiał. 

Postanowili zatem, że po obiedzie, wyru- 
s24 na krótką przejażdżkę, Na wieczór. w 
pałacu zapowiedziano zabawę à tańcami ; 
przed jej wyjazdem wycieczka ininla im da- 
starczyć ostatniej Bposohności pogwarzenia 
bez przeszkody. 

Gospodarz, uksżujący szczególne względy 
dla Bzerloka lolmesa, ujął go pód ramią 
i wprowadził do sali jadalnej 


— Spojrzyj Hoimesie, mówił artysta 
żartobliwie, — jest to pokój, w którym go- 
ście dobrze mi życzący, przepędzają prze- 
ważną część czasu. Przyjeżdżają z chorobami 
żołądka, n maim obowiązkiem jent dbać, aby 
wyjechali uzdrowieni, 

- Ja zuć, mój Danneshore, mam zamiar 


Księgarnia Katolicka FELIKSA WESTA w Brodach dostarcza wszelkie książki. 


Na żądanie wysyła katalogi. 


rebku w miastach i miejsca w fabry- 
kach, musiała sobie wynażć jakieś połe 
de pracy, jakieś środki da zarobkowa- 
nia ua życi 

Temi polami dla niej atały się kraje 
niemieckie, a szczególniej pruskie, gdzie 
«mia gospodarka rolna potrzebuj - duzo 
rąk do pracy i to rąk starannyth: za- 
«zęli więc Prusacy wynajmować caro- 
eznie, na miesiące wiosenne | letnie, 
te wolne ręce bezrolnego włościanina 
polskiego. 

Tu miało żródło to wychodźciwo 
„na aaksy*, pociągające oo rok w pru- 
skie kraje, przeszło 130,000 robotnika 
a Królestwa Polskiego i drugie tyle 
z Galicyi 

Obi ją oni zawsze bardzo dobre 
warunki wysokiej płacy, lekką robotę, 
dobre obchodzenie się z wychodźcami 
i dobre życie; w większości jednak 
wypadków obietnice te okazują się 
wielce zwodnemi i przesadzonemi. 
©zęść ich tylko się sprawdza i bywa 
dotrzymany, — a wychodźcy polscy, 
wywiezieni w obcy kraj, (przy niezna- 
jemości praw pruskich i niemieckiego 
jezyka przy całej nieprzychylności władz 
pruskich, zdani są na laskę i niełaskę 
agentów i tych preodawców, którym ich 
ageut dostawi. 

Pod wzgłędamm zapłaty wychodźca 
masz zarabia, dorosły mężczyzna od Ł 
marki do 2 dziennie, oraz wikt i mie- 
szkapie, a Częslo dostaja na koszta 
przejazdu do granicy. Kobiety i podro- 
stki zaraliują znacznie mniej., 

Zwyczajnie więc wychodźca nasz, 
przegzedłszy granicę w marcu, czy kwie- 
tnia, u wracając w listopadzia po ro- 
botach, po opędzeniu różnych wyda 
ków, przywozi za 


sobą da kraju od , 


ORRONA LEDU 


150 do 250 korou zavszczędaunego gro- 


sza, — co mu daje możność przezycia 
zimy i pewnego wsparcia swej ro- 
dziny. 


I to jest główna i kodaj, że jedyna 
dobra strona wychodźtwa, niezmierni 
ważna dla naszej ludności włos 
skiej bezrolnej i małorolnej, rozstrzy- 
gającą w tym, ża wychodźtwa ukrócić 
ani przerwać nie możemy, bo co byś- 
my mogli dać w zamian tym rzeszom, 
które dziś swój byt na nim opierają? 

Warunki zato wychodźtwa, to jest 
pracy, obchodzenia się z robotnikami 
są opłakane. 

Praca jest bardzo ciężka i bardzo jej 
dużo, dozór ciągły i ostry, dozorcy king 
i wymyślają wychodźcom od „polskie- 
go bydła“ i od „polskich świń”; stosu- 
nek dozorców niemożliwy; zdarzają się 
przytem mierzadko wypadki szturcha- 
nia i bicia naszych braci przez pru 
kich panków i dozorców! Skarżyć się 
niema komu — policya bowiem pru- 
ska zawsze staje po stronie pracadaw- 
ców niemców przeciwko wychodźcom, 
karząc ich więzieniem, aresztem i na- 
tychmiastowem wysłaniem za granicę 
za wszelki opór i nawet hurdość, 

Mieszkania i pomieszczenia otrzy mu- 
ja wychodścy przeważnie bardzo nig- 
wygodne, w licho skleconych szapach 
i barakach. — przytym wspólne ko- 
biety i mężcayźni, co wpływa wielce 
szkodliwie na młodzież do której prze- 
ważnie zaliczają się wychodźcy. Życie 
również nie jest takim, jak obiecywał 
agent, 

Przytym awykla wychodźca jest po- 
zbawiony przez cały cząs pobytu w 
| Prusach pociechy religijnej, gdyż ko- 
ścicły katolickie są bardzo raadkie w 


protestanckich Prusach, — a tam, gdzia 
Są, to księża niemcy nie roznmieją pra 
ważnie po polsku, no, i nie chcą ro- 
zumieć. Położenie wychodźców dodać 
przytym należy, stopniowo pogarsza 
aig co roku. Podczas gdy dawniej ro- 
botnicy nasi, bea żadnych przeszkód 
byli wpuszczani przez pruskie atraś 
pograniczne w głąb kraju i dowolnie 
| wybierali sobiu miejsca aarobkowania, 
— dziś policya pruska zatrzymuje na- 
pływających od nas wychodźców, ścią- 
ga z nich po 2 marki podatku i wy- 
prawia na punkty zborne; kkóre wy- 
znaczyła dla wychodźców w różnych 
miejscach wzdłuż granicy, 
| Na punktach tych wychodźcy muszą 
| się utrzymać kosztem własnym i cga- 
kaé, aż sig po nich zgłoszą pracodawcy. 
Najgorszą jednak bezwątpienia stro- 
| ną całego wychodźotwa jest to, że sprze- 
| dając polską pracę prusakom, wrogom, 
naszej ojczyzny, pomagamy im się be- 
| gacić 


Ostrzeżenie dla 
„obieżysasów*. 


Rząd pruski wydał rozporządzenie, 
wzmacniające dozór vad robotnikiem 
| polskim i uniemożliwiające mu prze- 
chodzenie od jednego pana do dru- 
| giego. 
| W myśl rozporządzania tego, od 1-ga 
lutego b. r. robotnicy zagraniczni £ 
Galicyi, Królestwa Polskiegu i dalszych 
stron podlegać będą ścislsmu dozoro- 
wi W 28 punktach pogranicznyrh u- 


używać odpoczynku twoim dachem w 
sposów zupełny inny. 
- Jak? Co ty mówisz? 
Myślą, że bądą zmuszony cały czas 
gościny poświęcić spoglądaniu na jacht Whitt- 


pod 


leru. zauważyłem tam coś, ce mi nie daje 
spokoju. 
— Aha, rozumiem, myślisz a akarbie u- 


krytym mu utatku bogatego szalełca? Bo też 
raeerywiicie, ten Jerzy, G0 on sobie myśli? 
Wozić za aobą milieny! To niebezpieczna 
próba! 

— Mauz ałuazność przyjacielu, Spodzia 
wam sią jednak, że akoro tx jestem, niebez- 
pieczekutwo będzie usunięte, 

- Cóż cię jednak może obchodzić Jerzy 
Whituer ? 

Na ten raz wybrałeś sapylonie niewła- 
ściwe. Mnie obchodzą jyścy jednakowo, 
których położenie wymagu opieki, prawa i 
sprawiedliwości. Wiesz wamak, ża w mojej 
krwi płynie... manja, sport, naawij, jak ci 
nią podoba, słowem zmyał chwytan od- 
kadywakia rozmaitych zagadek narbardziej 
zawiłych, o ile dotyczą kryminalistyki .. Tyl 
ko proazą cię o jedno: przyrzeknij że w 
razie potraeby, udzieliaz mi swojej pomocy. 

Przyrzekam z przyjemnością. Pieniądze i 


waszyatko, czem rozporządzam, są na twojo . 


uaługi. Ale chodźżu stary, kochany safanduło 
i nie zatruwaj aobie życia, zmartwieniami dla 
dobra innyoh. Spróbuj j atarego bur- 
danda... mlaśniej językiem, ambrozya, co ? 
Szerlok Holmea uaiadł obok przyjaciela i 
zbliżył kieliszek do wit, oo mu jednak nie 
sprawiało wybitnej przyjemności. Jego mózg, 
pracował nad zesamowaniem apontrzeteń, po- 
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n 
| czynionych w ciągu krótkiej podróży mor- 
skiej. Nadewszystko zmjmowalu go kwestya, 
czemu właściwie, Hearaon aprzecinił wię po- 
kazaniu mu przez Włittlera konatrukcyi i 
planów jachtu ? 


Przejażdżka dla przyjemnuści. 


Służba jachtu, otrzymała pozwolenie wyj- 
ścia na ląd; na atatku został tylko atary 
Stephena, który podczas krótkiej wycieczki, 

| mógł wystarczyć za całą załogę. 

Machiny znajdowały wią w porządka, na- 
p'ęcie siły elektrycznej dostateczne, akuma- 
latory nasycone. Do juzdy, która miałą się 
przeciągnąć ledwie parę godzia, wszelkie 
inne przygotowania były zbyteczne, 

Jerzy, był wzruszony bardziej, niż się te- 
go spodziewał, 

Nigdy nie zastanawiały go rozmiary lą- 
(znońci z piękną dziewczyną, teraz, nagle 
zrozumiał, że kochał Małgorzatę. 

Jeżeli nie obudziła się w nim dotychazau 
aamowiedza co tego, byłe to już winą mlo- 
dej damy, która nawet dla niego nie czyniła 
wyjątku i powodowowana wrodzonym (aktem, 
zachowywała pomiędzy sobą a nim, pewną 
przestrzeń, jak to czyniła w stonunkach z 

nnymi męśceyznami, 


Nieraz, z wielkiem ożywieniem i podnie- 
ceniem dachowem, oduywa się, że kohieta 
może i powinna być uczciwą, bez względu, 
| czy występuje na scenie lub roli w życiu 
| pablicznem... 


W niewielkiej asli jadalnej, na jachcie, 
gdzie pedczas: podróży przez ocean tak 
często spotykał Małgorzatę młody gospodarz 
zastawił maleńką uczię, złozoną z ownaów 
i wina. Stół z drobiszgową starannością, 
własnoręcznie ozdobił kwiatami, przyezem 
wykazał wiele dobrego smeka 

Na żądanie Whittlera, sekretarz, raz je: 
szcze poszedł urewidować machiny statku, 
Małgorzata znalazła się sama na pokładzie, 

Zabramial uygnał do odjazdu, Stary Nte- 
phena pochylił się nad sterem, gdzie również 
miał pod ręką aparat do regulowania prądu 
elektrycznego: statek zwinnie i zrecznie pom- 
knąt pu błękitnych falach zatoki. 

Poważnie, z uerwetą przeczuconą przez ra- 
mię. preybrawszy postawę kelnera, ukazat 
się Jerzy. niosąc krzesło, przeznaczone dla 
Małgorzaty, 

Jożeli łaskawa pani” pozwoli, — rzekł 
figlarnie, — możemy zostać na pokładzie. 
Słońce świeci tak pięknie, — że grzechem 
byłoby ukrywać się przed jego pieszczo- 
tami. 

Przy tych słowach, ustawił stolik na po- 
kładzie, cały pokryty rozkwitłemi różami. 

— Mozrzntnik! — zawołała Malgorzata 
z uśmiechem, — jak mogłeś zakupić tyle 
róż! Tem ciężazem będzie rozatanie ! 

Jerzy znowu znikł i niebawem powrócił z 
winem i owocami, Był w wyśmienitym hu- 
morze i w rozpramienieniu, byłby się gotów 
rzucić Małgorzacie na szyję, 

Zasiedli do atołu, powrócił i Pearson, któ- 
ry do tej pory krzątał się u spodu jachtu, 

Jacht płynął ze zwykłą szybkością; bsz 
kołysania, równo i zcicha, pruł fale, 


u“ otrzyma w prezeneje aa darmo 
1 2) Termometer. 


rzędowa „niemiocka centrala rohotni: 
ków rolnych" ustanowiła urzędników, 
którzy za opłatą 2 marek wydawać hę- 
bą każdemu robotnikawi odpowiednie 
legitymacye. 

O narya, czyli kartki, dla Pola- 
ków będą czerwone, Rusinów zółte, in- 
nych robotników białe. Na karcie wy- 
mieniony będzie pracodawca, do któ- 
rego robotnik się zgodził, dalej ryso- 
pis i inne uwagi, dotyczące osoby ro- 
botnika. Kto się nie będzie mógł wy- 
kazać ivką kartką, zostanie z prania 
pruskich wydalony. 

Robotnik, który ukończył pracę u 
jednego pana i umowy nie zerwał, a 
pragnie wstąpić do pracy gdzieindziej, 
musi zażądać od policyi miejscowej pn- 
świadezenia, że stosunek roboczy z pier 
wszym pracodawcą w porządzu roze 
wiązał i na mocy poświadozenia tego 
otrzyma nową kartę legitymacyjną. 
li jednak pierwszy pracodawca za- 
protestuje przeciwko odejściu robotni- 
ka- policya miejscowa oddaje sprawę 
pod rozstrzygnięcia rządowego „land- 
rata", W razie naruszenia umowy, ro 
botnik nietylko mie otrzyma pozwole- 
nia na zimianę pana, ale nawet zimuszo- 
ny być może do pracy na dawnem 
miejscu, Środkiem przymusowyin jest 
kara aresztu, Jeżeli mimo to nie chce 
stanąć do pracy u dawnego pracodaw- 
ey, grozi mu wydalenie z Prus. 

Nie jest bezwarunkowa wyimaganem, 
aby robotnik już na pramicy i przed 
rozpoczęciem pracy wymienił chlebo- 
dawcę, do którego się zgodził, 1 aby 
postarał się e memiecką karę legityma- 
cyjną. W powiatach pogranicznych 
przysługuje mu prawo udania się wprost 
do tego, u kogo chce pracować, — i 


— zdaje się jakgdybyśmy wzlatywali! — 
wołała śpiewaczka w ruchwycie, — mogła- 
bym tak plynąć wciąż, bez przerwy, Jakże 
mi będzie przykro odhywać podróż, jutro, 
koleją żelazną ! 

Jerzy skłonił się, 

— Pochwały dla mego statku pochlebiają 
mi nadzwyczajnie, Ośmielam się mieć na- 
dzieję, że mój wynalazek, polegający mic 
tylko na szybkońci i równości biegu, lecz 
i na odporności w razie burzy, moje imię 
okryje sławą. Ale Pearon, ałyszą wciąż 
jakieś szmery, ©oś w machinach nie musi 
być w porządku, 

— ŻZbadniem wszystkie rzezaliny i nia 
znalazłem nic podejrzanego, odrzekł} za- 
pytany. | 

Whittler wie przestawał jednak nasluchi- 
wać | nagle powstał, Przytem potknął się 
nieco; Małgorzała zauważyła z uómiechem ; 

— Piłeś za wiele, Jerzy. Wiesz wszak, 
ze po trzeciej szklanca szampańskiego, mo 
możesz wstać na nogach. 

Wnhittler, który dotychas weale nie doty: 
kał wina, wahal się pomimo to na nogach i 
tu w sposób niewykły, To go samego pobu- 
dziłu da śmiech, 

— Lepiej mieć jasno w głowie n słabo 
w nogach, niż przeciwnie! Muszę jednak 
aam zejńć pod poklad i sprawdzić zkąd się | 
bierze ten szum i gwizd, Powrócę za chwilę. 

Znikt w dolnym oddziałe statku. Maigo- 
rzata spoglądała za nim, nie przerywając 
rozpoczętej rozmowy z Poarsonem, 

— Proszę mi powiedzieć, panno Black, — 


mówił, — juk pani sobie wobraża awoją 
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dopiero wtedy, za pośrednietwem po- 
lieyi miejscowej, postaruć się winien a 
niemieckie dowody legitymacyjne. W 
dalszych ad granicy okręgach policya 
ma obowiązek pobieranie za każdą kar- 
tę po 5 marek. Ponieważ robotnik pła- 
ci za kartę lepitymacyjną z wlasnej 
kieszeni, winien więc, a ile zwłaszcza 
udaje się do dalszych powiatów, zao 
patrzyć się w kartę pruską już na gra- 
nicy, ażeby nie płacić później więcej, 

Przepisy powyższe stosują się zaró- 
wnu do robotników rolnych, jak i do 
fabrycznych i wogóle przemysłowych. 


„Szymko“. 


Niedawno we Lwowie odbył się po- 
grzeh — pogrzeb niezwykły. Snać nie 
chowana nikogo z możnych, żadnego 
z dygnitarzy, ani dostojników tego 
świała, — bo biała, zwykła, chlupnka 
trumna dawala świadectwa, że ten, co 
odszedł na wieczny spoczynek, w pro- 
stocie i znoju przepędził długi wiek 
życia... [ leżał wśród świec płonąwych, 
w zgrzebnej na piersiach koszuli, — 
pas na nim chłopski i chłopska na nim 
siermięga., A przed kaplicą szpitalną 
Hum się gromadził. wielki, niczliczony, 
tysiączny, 

Nareszcie ruszył kondukt żałobny. U- 
jęli chłopi trumnę na ramiona wynie- 
sli, a na jej widok chylą się głowy ty- 
siącznego tlumu, — wszystkie — star- 
cúw i młodzieży, panów i włościan, jak 
gdyby przed czymś dostojny m... 

rzmi pieśń żałobna, — a potem mil- 
czący, skupiony, ruszył olbrzymi or- 


przyszłość? Ma pani zamiar być śpiewaczką 
do końca życia ? 

— Ozemużby nie? 
am ten zawód, 


Czy pan sądzisz, ża 
aby go znowu po- 


Agdybyś pani spotkała na awajej dro- 
dze mężczyznę, któryby ją pokochał? 

— Oczywiście, znstałabym jego żoną, Leez 
i wiedy nie rozstałabym się ze sceną, -- 
odparła tonem stanowczym 

Nie wielu mamy mężczyzn, którzyby 
się na to zgodzili, — mrukuął, 

— Nie chciałabym aby mi pozwalano, 
lub zabraniano, Ten wzgląd właśnie obrzy- 
dza, mi małżeństwo. 

— Jaki wzgląd ? 


Że mąż bywa rozkazodawcą, żona jest 
zmuszoną słuchać go. To może być pięknęm 
i dobrem tylko wtedy, gdy żona pozostaje 
w zależności duchowej i umysłowej ad mę- 
ża, gdy tenże jost mędrszy i praktycznie) za- 
patruja się na życie, Zo mną, tak myślę, byłoby 
cokolwiek inaczej. Otrzymałam bardzo staran- 
ne wykształcenie, przytem moje dochody, 
równać sią będą procentowi ad wielkiego 
majątku. Nigdybyw nie zgodziła się na ule 
panie żądaniam mężczyzny, jedynie dla tego 
że jest moim mężem, 


Mówiąc to, myślała z duszy : 


— Gdyby mnie kochał Jerzy i wziął mnie 
za żonę, byłabym dłań uległą i posłaszną. 
Kocham go, a kto kocha szczerze, ten widzi 
nzczęście w zaspskajaniu życzeń człowieka 
umiłowanego : 


Pearson mówił dałej zdetonawany ; 


szak pogrzebowy. Idzie garstka głów 
siwych pod poszarpanym ad kul sztan- 
darem, chwieją się chorągwie cechowe, 
idą reprezentacye towarzystw sokolich, 
młodzieży rękodzielniczej i akademickiej, 
bieleją długim szeregiem komże ducha- 
wieńsiwa, błyszczy mitra prowadzącego 
kondukt Biskupa, — a na rydwanie ża- 
lobnym, okolonym tysiącznąjrzeszą, pe- 
nad głowami tłumu płynie biała, chło- 
pska trumna... 

Wśród ponurych dźwięków dzwonów 
cmentarnych stanął orszak na miejscu 
wiecznego spoczynku, Nad otwartą, 
świeżą mogiłą stanął ks. biskup Ran- 
durski i wśród wielkiej ciszy, w pro- 
stych, a porywajacych, słowach skre- 
ált życiorys zmarłego, 

„Stanęliśmy — mówił — nad uhogą, 
żebraczą trumną, kryjącą zwłoki czło- 
wieka znanego i nieznanego, Znanego 
ztąd, że chodził ze sztandarem zpod 
Horodła, pelen powagi starzec w wier- 
międze, pod którą krył magnackie, pot- 
skis, a zarazem litewskie, serce, Podziu- 
rawiony on był, jak ten sztandar po- 
szarpany kulami. Z ręką strzaskaną i 
z ranami, których liczył wiele, przeżył 
lat 75, znany i nieznany, — bo i dziś 
jeszcze nie wiemy, „kim on byi“, Ta 
tylko pewna, ża pochodził z magnackiej 
rodziny. 

W młodości swojej rzucił odznaki, a 
poszedł do służby narodowi. A kiedy 
rok 1868 ci skończył się. zaczął poku- 
tować. Cichy przez lat 40 wródł zywot. 
Wdział susmanę wieśniaczą i stał się 
żebrakiem, stał się robotnikiem. Od 
rana do nocy był na nogach, To była 
pokuta. „Stał się dziwowiskiem anio- 
łom, światu i ludziom*. Chciał rodowe 
wady swego pokolenia odpokutować. 


| 


| — Co do mnie, moją przyszłą żonę, będą 
uważał za równą sobie pod każdym wzglę- 
dem. Będę ją nosił na rękach a najmniej- 
sze jej życzenie, będzie dla mnie rozka- 
zem, 

Jego twarz, gdy to mówił, misła wyraz 
namiętny : zapomniał o otrzymanej odmowie 
wzorajszega wieczoru, utopił wzrok pałają: 
cy w oczach Malgorzaty i niecierpliwie e- 
czekiwął jej odpowiedzi, 

Nagle, Peargon nadstawił ucha i zerwał 
| wię z przestrachem Trząał się i zbladł 
— Czy mi nię zdaje : słyszała pani krzyk? 


— zawcłał. 
— Nie, — odrzekła uiemniej przeląknia- 
na. Ov się alatu? 


— Nłyszałem coń . Muszę pójść i zoba- 
czyć co porabia pan Whittler | 

Szybko opuścił się po schodach kajuty i 
z siłą popchnął drzwi, wiodące do izby pod 
pokładem, 

Małzcrzita, ogarnięta nispukujem, poda- 
żylna za mm lecz nia mogła otworzyć drzwi, 
które jak na nią były, zbyt ciężkie, 

'Frwulo to około dwóch minut; Pearson 
powrócił ni górę, Był jeszcze bardzioj bln- 
dy niż przedtem; trząsł sią i wyjąkał: 

— Mój Boże, nic nia rozumiem... nia mo- 
ge go znależć! 

— Kogo? krzyknęła Małgorzala, — 
Jerzego. Gdzie Jerzy ? 

— Wszak widziała go pani jak achodził 
na dół, — odrzekł, chciał sprawdzić 
przyczyną szumu, który żdawało mu się że 
słyszał, Nie mogą go znaleźć, lecz... drzwi, 
które prawadzą na schody... na zownątra atut- 
ku. wprost do wody... są szeroko otwarte | 


„Obrony Ludu* otrzyma za darmo Kalendarz Maryański | 
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ORRONA LUDU 


Wdział siermięgę, ażeby pokazać, że 
lud wiejski należy szanować, że nie 
można kalać stanu włościańskiego. W 
szpitalu był dozorcą chorych. a później 
prostym parobkierm, który pierwszy 
wstawał, ostatni kładł się do snu. Le- 
żał na tapczanie, ba gardził wygoda- 
mi. Miły był w obcowaniu z ludzmi; a 
Siostry Miłosierdzia widziały w nim po- 
kutnika*, 


Kto bsł ten zmarły — do dzisiaj nie- 
wiadomo. Zaraz po upadku powstania 
przybył do Lwowa i znalazł gościnę u 
Sióstr Miłosierdzia, Za sc! ronienie płacił 
pracą, podejmując się najprostszych, 
najcięższych robót, Z zamiłowaniem zaj- 
mował się ogrodnictwem i wspaniały 
ogród, należący do zakładu SS. Miło- 
sierdzia, jest w przeważnej części jego 
ręką sadzony. Człowiek znacznego r3- 
zumu, władający kilkoma językami, z 
czym krył się starannie, z ludźmi sty- 
kał się bardze mało, a w bliższych 
stosunkach z nim pozostawało niewie- 
le osób, między innemi 6. p. Adam ks. 
Sapieha i królowa rumuńska Karmen 
Sylwa. z 

Kazał nazywać się „Szymkiem” i pod 


tem imieniem nieznany zeszedł ze świa. | 


ta. Cztery lata temu ofiarował towarzy- 
szom broni sztandar polski bojowy z 
pod fHoradła, — ale kim był sam — 
zachował to w tajemnicy. 

Po śmierci jego znaleziono ryngraf 
szczerozłoty z herbami książęcemi, tro- 
chę książek i rozpoczęty pamiętnik, któ- 
ry oddano na przechowania księdzu 
Biskupowi. Może ten pamięinik uchyli 
rąbka tej niezwykłej, a wzniosłej, ta 
jemnicy. 


| ka, 


Jak Wojtek opiekuje się 


ptakami. 


Wojtek — nieduży chłopiec — ma do- 
piero lat dwanaście, jast bardzo weso- 
ły, luhi bawić się, ale obok tego jest 
pracowity i rozważny. 

Przed paru laty zabawiał się wraz 
z inaemi chłopakami wybieraniem z 
gniazd jaj ptasich ; nie ruszał jednakże 
nigdy piskląt, bo, mając dobre serce, 
nie chciał nigdy męczyć i krzywdzić 
żyjących stworzeń, 

Ale kiedy się czytać nauczył i do- 
wiedział się, ile to pożytku przynoszą 
ptaki, jak to bez nich gospodarz nie dat- 
by sobie rady ani na roli, ani w ogro- 
dzie, że nawet te drobne ptaszyny na- 
zywają pomocnikami rolnika, — za- 
przestał niszczyć gniazd, a natomiast 
postanowił opiekować się ptakami, Po- 
lubił Wojtek te miłe, zwinne stworzon- 
zapragnął, żeby ich jak jaknaj- 
więcej było na polu, w ogrodzie, w o- 
bejściu. 

Ale, jakże się wziąć do tego? 

Wojtek rozumiał, że ptaki tam si 
osiedlają, gdzie mają dosyć pożywienia 
i gdzie znajdują dogodne i bezpieczne 
miejsce do usłania gniazdka, A że to 
było w czasie zimowym, kiedy tak tru- 
dno ptakom wyszukać coś do zjedze- 
nia, — Wojtuś zajął się żywieniem te- 
go drobiazgu. Przecie im niew 
ha. Wybrał więc kawalek deseczki, obit 
ją dookoła listawką, umieścił ją niezbyt 
wysoko na gałęzi, z wierzchu zrobił nad 
nią daszek z innych gałązek i codzień 
Sypal, co miał: okruchy chleba, resztki 
kartofli. kaszy, czasem trochę ziarna. 


Potem pomyślał o urządzeniu mie- 
szkań dla tych miłych gości, które przy- 
będą na wi — mech nie odlatują 
gdzieindziej, niech zostaną u nas. Do- 
mek ptasi — przecie to nie kosztuja 
tysięcy! Skrawek deski, trochę kleju, 
trochę óćwiaczków — at i cały materyał 
na pałac! Zbudować go nie sztuka — 
tylko trzeba znać sposób i wymiary. 

Na początek dwa gatunki gniazd 
zrobił; jeden dla szpaków, drugi dla 
sikorek, muchołówek i pleszek, 

Skrzynka dla szpuków: wysokość 16 
cali, szerokość 7 cali, otwór 2 oale 
średnicy. Prze otworem jest pręcik 
niecałe dwa cale długi, na którym szpak 
lubi siadać i śpiewać 

Dla sikorek i ianyeh drobniejszych 
ptasząt damek budu, e się trochę mniej- 
szy: B cali wysokości, 4 cale szerokoś- 
ci, a otwór tylko 1 cal średnicy. 

Wojtek zrobił kilka takich skrzynek, 
zawiesił je na drzewach i wysoko ma 
ścianach budynków. Każdą skrzynkę 
otoczył naokoło gałązkami ciernistemi, 
które zahezpiaczają gniazda drobnych 
ptaszią od n pańci wrogów. 

Wielką miał pociechę Wojtek ze 


| swojej pracy. Skrzynki podobały się 


ptakom. Z wiosną w każdej zamieszka- 


„da parka szpaków, sikorek, muchołówek 


albo pleszek, które wychowały chmary 
potomstwa. A z nastaniem zimy duża 
część ich została. Dobrze im tam wi- 
docznie! Codzień na desce zastają świe- 
że pożywienie. Zabezpieczona ad chła- 
du i glodu, zdrowo zimę przetrwały, a 
na wiosnę zabrały się do oczyszczania 
ziemi i drzew ze szkodników. 


Młoda dziewica zrozumiała atraszną pra- 
mdę. Była tu mowa o schodach, które z 
łazienki wiodły na otwarte morze, Jerzy 
musiał wejść na nie, przeważył własnym 
ciężarem . wszak wychodząc, chwiał się na 
nogach., wpadł w wodą i utonął! 

Jak sralona popędziła pod pokład i wto- 
warzystwie Pearsona, raz jeszcze przeszuki- 
wala każdy zakątek statku, 

— Jerzy! — wołała z trwogą — Wieiki 
. Jerzy, gdzie jesteś? 

e było odpowiedzi., 

— Nic nie unłyszala, 
roztrącanych ác anami 
jachtu. 

Malgorzata była blizką ntraty zmusłów, 

Znowu wpadła na poklad i popędziła do 
sternika. 

— Panie Stephena, na miłość Boską, za- 
wracaj... nio pan nia widziałeś? Pan Whiitler 
wypadł z jachtu! 

Wargi starcgu marynarza posiniały 

Zawrócił na miejscu i part całą siłą do 
puuktu w którym przypuszczalnie, mdgł się 
zd.izyć wypadek, 

— To niemożliwe! — 
bym usłyszał krzyk... 

— Za to ja słyszałem | — twierdził Pa- 
arson, — Mówiłem o tem pannie Black ! Nie 
innego stać nie mogła! Pan Whittler. 
usłyszał szum we wnętrzu statku i puścił 
aig na poszukiwanie przyczyn... Głowę mial 
zawróconą trunkiem, pił trochę za wiele i 
tylko zdawało mu ię... js, żadnega szumu 
nie słyszałem. Musiał apait widocznie ze 
schodów...  Przytem wiadomo, joat słabym 
pływakiem, 


Ro; 


prócz szumu fal 
szybko  mkuącego 


mruczał, — Był- 


W milczeniu, z twarzą skamieniałą, Mał 
gorzata suchemi oczyma wpatrywała się w 
toń morską, Błądziła wzrokiem, starając się 
wypatrzeć człowieka walczącego z falami.. 

Stephens ı Pearson, również spoglądali nu 
morze przez lunety 

Ich poszukiwania były bezowocne 1.. 

Jacht powrócił do portu. Jerzy Whitiler 
znikł. na zawsze, 


Pamysł Szerlaka Holmesa. 


Hardziej podobna do trupa niż do osoby 
żywej, złamana boleścią i nawpół przytom* 
na, Małgorzata wysiadła na ląd i odjechała 
pownzem. który oczekiwał w porcie. 

Szerlok Holmes, nie brał udziału w wy- | 
cieczce powozami, wiadomóńe o wypadku, 
wysluchał z niezwykłem wzruszeniem, 

Osobą, która przyniosła mu wieść żałoliną. 
był pan Pearson, niemniej przybity i wstrzą- 
śnięty. 

"Fo bardzo naturalne! — zakończył, — 
Już nie raz miałem sposobnońć stwierdzenia, 
że pan Whittler pił więcej wina niż mógł 
znieńć. Lekkumyślność i nienględność. 

- Że będąc w stanie nietrzeźwym, spadł 
ze uchudów w morze, ~ odparł Szerlok Hol- 
mes, — to jest jasne. Lecz jakże dostał sią 
na owe schody? 

-— Szukał przyczyn szumu, który sobie 
wyimaginowa', Niech pan zapyta panną Black; 
sam jej mówił że pójdzie zobaczyć, co mo- 
ga oznaczać niezwykła ezmery. 

— Owszem, wypyłam pannę Black, jak 


udzielić 


tylko będzia w stanie. ai wyja- 
ńnień, — mówił Holmes że spokojem, 
Jeszce nie wymówił ostatnich wyrazów, 


gdy otwarły sią drzwi 'Uo pokojówka prey- 
szła od panny Black, do znakomilegu deta- 
ktywa, prosząc, aby aią z nim rormówić. 

Dążąc na wezwanie, Holmes szeptał de 
uiebie ; 

— Jeżeli przyjemnego gagatka nie zatrzy- 
mamy, podałucha nas 1 mam powody prey- 
puszczać, że nam zemknie, 

Malgorzata, przyjęła gościa 
blada, lęcz zdeterminowana, 

— Słyszuł pan, panie Holmes, 
stała ? 

— Ü tak, pan Pearson 


straszliwia 
co nią 


opowiedział mi 


, wszystko. ze szczegółwini, Czy pani sądzi, ta 
| jego domysły wą należycie ugruntowane ? 


— lnnych wyjaśnień, dać niepodobna. Je- 
rzy w moich aczach, zeszedł pod pokład i 
więcej nie powrócił, 
ilyszala pani również szum, który 
skłonił Whittlera do pójścia na dół ? Pearson 
wnusi, że było to tylko złudzenie. 

— fłyszałam zupełnie dokładnie... Dziwi 
innie doprawdy, że pan Pearson wątpi w te. 

ył to szum i Świat, Jerzy, bardzo alueznia 
obawiał sią następstw i starał się im prze- 
szk 'dzić, 

— A póżniej było słychać szum? 

— Tego nie mogę powiedzieć, panie Hol- 
mes, Utraciłam zmyały, szukając go naptó- 
żno i teraz... 


(©. a, n.). 
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Ostatnie wiadomości. 


W Wiedniu powstał znowu ostry zatar; 
między Czechami„i Niemcami — i znowu o 
jazyk czeski. Czesi domagają się, aby sądy 
w Gzechach urzędowały po „czesku“, Niem- 
ey na to nie chcą pozwolić — i stąd nowa 
walka, która — Bóg wie — jak się akon 
say. Prawdopodobnie ustąpią czescy ministro 
wie, a Caeai przejdą do opozycyi przeciwko 
rządowi. 

W Petersburgu aresztowano 200 osób, 
podejrzanych o apiaek na życie wielkiego ke, 
Mikołaja, 

Koło Bradow za Lwowem zderzyły uię 
2 pociągi, 17 wagonów połamanych, 4 za 
ałażby kolejowej poranionych 

Cesarz Wilhelm wyjechał sobię na kilka 
tygodni na morze adryatyakie, aby odpo- 
mać (|) po ciężkiej pracy panowania. 

W Niemczech w Bonn zaaądzono 5 ohro- 
watów na karą Śmierci za morderstwa, Je: 
den e nich sam sią powienił w więzieniu, 
Cstorach miano onegdaj ściąć, mlę karę od- 
raoeono, bo nie można było znaleść chor- 
wackiego apowiednika, 


Kronika. 


Odezwa, Tuż obok Przemyślan leży 
duża wieś Krościenko. Ludność naro- 
dowuści polskiej tworzy tam prawie 
GO*j, mieszkańców. Pomimo tego nie 
mają Polacy w Krościenku dotychczas 
anı własnej czytelni, ani kapliczki, pud- 
ezas gdy wrogte nam żywioły nie za 
sypieją sprawy i nietylko organizują 
się między sobą, ale i polską ludność 
demoralizują pod względem naroda- 
wym przez uiesumienną i nie przebie 
rającą w środkach ugitacyę, Wymaga 
to skupienia sił z naszej strony pray- 
aajmniej a tyle, by ludność polska me 
dała się bałamucić i by nie powtórzy: 
do się coś tak manstrualnega, jak na- 
leżenia Polaka do „Siczy“ (sutenty 
ezne w Krościenku). Czytelnia T, S. L, 
w Krościenku rozwija się dobrze — je- 
dnak mogłaby się bez porównania le- 
piej rozwijać, gdybyśmy na pomieszcze- 
mie czytelni mieli własny budynek. © 

Przamyślańskie Koło T. S. L. kupi- 
ło w Krościenku za kilkaset koron grunt 
pod budowę czytelni, ale więcej uczy- 
mić nie możemy, ze względu na zatnie- 
rzoną budowę własnego domu w Prze- 
myślanach. Krościenieccy Polacy obe- 
anie takża nie są w stanie przyczynić 
się gotówką do budowy czytelni, gdyż 
wiasnemi siłami budują kaplicę (pod 
którą jeden z włościan darował grunt); 
natomiast robociznę ofiarują bezpłatnie. 

Wobec takiego stanu rzeczy, zmu- 
szeni jesteśmy odwołać się do ofiarno- 
ści publicznej, ofiarności popularniej- 
azych w społeczeństwie jednostek i in- 
stytucyj, Budowa tej czytelni jast ko- 
mieczneścią, która zwłoki nie cierpi. 
Prosimy zatem o materyalne poparcie 
tak ważnego celu. Niech każdy wnie- 
sie odpowiednią do swoich sił cegiełkę. 
Datki, chnóby najmniejsze przysyłać 
uależy pod udresem Maryana Zającz- 
kowskiego, Skarbnika Koła I. 8. L. 
w Przemyślanach. Nazwiska ofiarodaw- 
aów ogłoszone będą w jednym z dzien- 
ników krajowych, 


DREKOXRA U 


Pogrom żydów w Jaffle. Niemiecki 

„Związek żydów“ utrzymał w tych dniach 
so we dy o pogromie, jaki urządzono 
„ua żydów tym razem nie w ltasyi, ale 
w Palestynie, mianowicie w Jaffe, Po- 
gium wywałany został przez zarząd 'ę 
Jiffy Assefa Beja, który pała ku ży- 
dom szczególniejszą nienawiścią. 

Już od dłuższego czasu pojawialy 
się w Jaffie rozmaite wykroczenia prze- 
ciw żydum. Kilku żydów zamordowano 
w biały dzień nu ulicy, sprawcy je- 
dnakże uszli cało. Nawet oi, którzy 
byli aresztowawi, wychodzili po kilku 
duiach wolni, Dnia 16 marca, w przed- 
dzień żydowskiogo Purim, kilku Tur- 
ków pokłóciło się na ulicy z młodymi 
żydami, Gdy żydzi wid. gro po- 
stąawę przeciwników, zaczęli się bronić, 
Turcy napadli na nich i dotkliwie ich 
pobili Skutek był taki, że policya o- 
wych żydów aresztowała, 

Aresztowanie ich pociągnęło za sobą 
nieoczekiwany skutek. Cala dzielnica 
żydowska zaczęła się burzyć, a Turcy, 
podjudzeni przez zarządcę miasta, wtar- 
gnçli między nich i zaczęła się rzeź, 
Oblężono przedewszystkiem wielki ho- 
tal, w którym się skryło bardzo duża 
żydów i zaczęto go ostrzeliwać z ro- 
wolwerów. Wreszcie Turcy dostali się 
do wnętrza i urządzili rzeź, w czem im 
nawet władze nie przeszkadzały, Cały 
ów‘ hotel Bplądrowano, a dla zatarcia 
śladów rabunku usiłowano go nawet 
podpalić, czemu jednak przeszkodzono. 

Zapotrzebowanie robotników w Szwe- 
cyi. Ż powodu głosów w piamach, na- 
wyłujących do odwrócenia naszego ro- 
botnika ad wychodźtwa do Prus i skie- 
|rowania go du mnych krajów, sekre- 
tarz Towarzystwa rolniczego w Malmo, 
| w Szwecyi, pan Leon Wache, przesłał 
list, w którym oświadcza, iż tamtejsze 
Tow. rolmoze już korzystału z sił ro- 
| boczych polskich, a w roku bieżącym 
jeszcze więcej robotnika potrzebować 

lędzie. Partyu robotników otrzymało 

Powarzystwu szwedzkie za pośredni- 
otwem Bura pracy w Oświęcimiu, w 

Galicyi; p. Wache radzi więc użyć tej 
samej drogi 1 oświadcza, iż gotów jest 

wysłać z Malmo kontrakty do Oświę- 
| cima dla party, które wykażą chęć 
wyjazdu do Szwecji, 

Wyjazd robotników do Brazylii. Specy- 
,alnym pociągiem odjechała ze Lwowa 
| partya robotników, złożona m trzystu 
kilkudziesięciu usób, których zakon- 
| traktowało Towarzystwo francusko-ame- 

rykańskie pou lrmą „5, Paulo- ito 
rande“ do budowy kolei żelaznej w 
| 


Paranio. Rubutmsy oi udają się do Bra- 
zylii na dwa lata, całą podróż opłaca 
im wspomniane towarzystwo kolejowe, 
tuk, że robotnik, siadając do pociągu 
we Lwowie, może nie rozporządzać ża- 
dną gotówką, bo nawet wikt otrzymuje 
podczas jazdy kolejowej, Do partyi ro: 
botników galicyjskich przyłączyło się 
około 400 robotników z Królestwa na 
stacyi Trzebinia, 

Walka z bandytami, Z Sosnowca dono- 
szą. Na Kaawerze ośmiu zamaskowanych i 
uzbrojonych w rewolwery bandytów wpadło 
do mieszkania Lejbusia Erlielia, któremu pod 
grożhą rewolwerów zabrali 30 rubli, zdjęli 
z nóg buty i czapką, córce zaś jego, leżą- 
cej na łużku, zdjęli kolczyki, pierścionki i 
wyazli. Później udali się do mieszkan: 

„dlującego węglem p. Henryka Żuchowskiego 


i położyli mu rewolwer do głowy. Widząc 
to żona, pe iniesła alarm, Bandyci pobili ją 
luiami rewolwerów, raniąc dotkliwie, zrabo- 
wali jej następnie 200 rubli z kieszeni i 
wyszli, Zawiadomiony o pewyższem młodszy 
strażnik zebrał z sobą 4 żołnierzy i udał się 
w pościg za bandytami, 

O godz. 19 w nocy spostrzegł on w do- 
mu na cegielni Mędrzyka Światło | gwar, a 
podszedłazy bliżej, ujrzał tam baudytów, 
Dom otoczono żołnierzami, Wówczas bandy- 
ci weszli na korytarz II piętra i poczęli 
atrzelać; żołnierze również odpowiedzieli 
Atrzułami, Strzelanie trwało pół godziny, Na 
jego odgłos zbiegło się więcaj żołnierzy, Ban 
dytom wkrótce zabrakło nabojów, poczęli 
więc zeskakiwać z II piętra na podwórko. 
Jedon z nich złamał wobie nogę, dwóch sad 
zraniono w nogi łowę kulami,  Ostatecz- 
nie z 8 ująto 7 bandytów, jedem zań zdołał 
zbiedz. W mieszkaniu znaleziono maski, ra- 
wolwery, skradzione pieniądze i inne przed- 
mioty. Aresztowanych bandytów odprowa- 
dzono pod silną eskortą do aresztu dąbro- 
wskiego. Dom atrasznie podziurawiono kulami, 

Wygnanie księży. Pisma wileńskie do- 
noszą o wysłaniu dwóch księży z dye- 
cezyi wileńskiej na wygnanie w głąb 
Rosyi. Los ten spotkał w ciągu dni o- 
statnich ks. Józefa Borodzicza, pro- 
boszeza sobatnickiego i ks. Bolesława 
Karnia z Holszan. Ka, Borodzicz pod 
opieką dwóch oficerów policyi wy wie 
ziony został do gubernii jarosławskiej 
na przeciąg lat 3. Ks. Korniowi rozka- 
zano jachać do gubernii kostromskiej, 
Obu księży wezwano do Wilna „w spra- 
wach służbowych” i tu dopiera zako- 
munikowano im wyroki administracyi, 
nie pozwalając już na powrót do para- 
tu. Ks. Borodzicz poprzednia był pro- 
boszczem w Miorach, gdzie staraniem 
jego zbudowany został niedawno nowy 
kościół. Obaj byli dobrymi Polakami, 

Król | anarchlata. Król hiszpański Al- 
fons dowiedział się od jednego ze swych 
przyjaciół, że w fabryce, leżącej na je- 
dnem z przedmieść Barcelony, pracuje 
robotnik, który zupelnie otwarcie przy- 
znaje się da tego, że jest anarchistą 
i oświadcza wprost, ża nie straci naj- 
mniejszej sposobności i gdy tylko zo- 
baczy króla, to go zabije. Król posta- 
nowił zobaczyć owego robotnika i wy- 
brał się ze swoim przybocznym adju- 
tantem tylka automobilem do owej fa- 
bryki. Przybyli w cywilnych ubraniach, 
przedstawili się jako turyści ! zaczęli 
zwiedzuć fabrykę, W trakcie zwiedza- 
nia król podszedł sam do owego robo- 
Wika, kturegu Inu wskazano jako anar- 
chistę, Robotnik pozuał króla 1 osłu- 
piał ze zdumienia, że młody władca 
staje przed nim sam i bez broni Że 
zdumienia nie mógł nawet słowu prze- 
mówić i gdy król wypytywał się go o 
warunki pracy i płacy, odpowiadał ja- 
dynie urywanemi słowy. Wreszcia król 
zapytał go, czy ma matkę. Robetnik 
odparł, że mu matka już dawno umar- 
łu, ale ma żonę, z którą się przed pół 
rokiem ożenił Król podał mu papie- 
rosa, wreszcie wyjął z butonierki wepa- 
malg różę i podał mu ją, mówiąc: „Weź 
pan tę różę i oddaj ją pan swojej żo- 
nie; nie aapomnij jej pan jednak po- 
wiedaieć, że to róża od króla, który jej 
kwiat ten na pamiątkę przesyła”, 

Z Bukowiny nam znowu piszą o zua- 
nym Faciaku, może przecież władza 
przełożona zrobi z nim porządek i nie 


<<„o. —musanz o |= 


pozwoli lada komu tak sromotnie ob- | 


dzierać. Oto, co nam piszą: a 
Þaciak procesów już teraz nie pro 
wadzi, bo nie ma kto jeszcze za tamte 
kosztów zapłacić, a on chce ten eig- 
żar włożyć na gminę, Ale na to Rida 
gminna się nie zgodzi. Nie ma głupich. 
Kto się procesuje, ten niach. płaci 

Teraz tylko ciągle Łaciuk narzeka, 
że ma mało platne, chociaż u niego 
zdrożało wszystko. y 4 p 

W listopadzie powiedział, że modli 
się tylko za tych, którzy na jego utrzy- 
manie płacą, a nie za wszystkich, 

Jednemu » tutejszych gospodarzy 
który był gościem weselnym, a jest 
dobrym katolikiem nie dał pocałować 
po ślubie krzyza, juk to jest w zwy- 
czaju, choć wszyscy goście wese!ni 
krzyż całowali, 

ak znieważył go wobec wszystkich 
zgromadzonych w kościele, 

Nawet nmarłego nie chce za kilka. 
naście reńskich odprowadzić na ćmen- 
tarz o kilkanaście kroków ad kościoła 
oddalony, chyha że ujrzy dziesiątki, 

Za darmo nie ma nic. Nie dba o to, 
że my biedni nie wiele sami fhamy, 
be ziemi mało i urodzaja liche, lecz 
chodzi pięć razy do roku po wsi 
i zbiera różne daniny i składa dudki. 

Gdzież się podziała jedna z cnót Uhry- 
stusa Pana „dobrowolne ubóstwo *? 

Fałszywega księdza w osobie byłego 
górnika, Leszczyńskiego, skazano w tych 
dniarh w Bytomiu na 8 miesięcy wig- 
zienia. Pad pozorem, iż jest księdzem 
francuskim, oszukał on kilkanaście la- 
twowiernych osób na zunczne sumy 
pienięzne. Ala nie dość na tem, Stanie 
on jeszeża raz przed sądem za naigry- 
wanie się 2z religii, gdyż słuchał spa: 
wiedzi i dawał komunię. W czasie Śledz- 
twa w tej sprawie zjawiła się żona 
rzemieślmka i zeznała. ża podczas spo- 
wiedzi kazał jej oszust zjeść za pokutę 
jeden za drugim 7 śledzi proslo z bez 
ki. Wykonała tę pokutę, ale tak za- 
chorowała na żołądek, że odleżałe ją 
pózniej długodniową słabością 
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' Krasicki 4 k,, Krajewski 4 k, Górka 2 k., 


ZY JEST PAN CHORYM i CIERPIĄCYN ?! 


| Wszelkie jak najbardziej uporczywe bola reumatyczne. gościec. kurcz 
mięśniowy, porażenia. łamanie w krzyżach, ból głowy, ból zębow. silna umę- 
czenie pa uciążliwej pracy, i inne pokrewne dolegliwości, usuwa w zupeł- 
ności często po jednorazowem użyciu sławny i ogromnie rozpowszechniony 


„ICHFYOMENTHOL* 


Jedna próba wystarczy. ahy się przekonać, że oryginalny (prawdziwy 
Iehryc mentol Édelmana jest najlepszym środkiem tego rodzaju i działa 
nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły ! 
tyomentoi Edelmana jesi tylko wtedy prawdziwym. jeśli plomba nienaru 
szona | jest opakowanie i etykieta zaopatrzona jest firmą: 
Aptekarza Szymona Edelmana w Bohorodczanach. 
Przeszło 10.000 podziękowań i blisko 1000 atestów (poświadczeń) lekar- * 
skich wskazuje o znakomitej wartości tego nacierania. ' 
Cena flaszki z opisem użycia Í Kor. 
Główna fabryka i wysyłka Ichtyomentholu prawdziwego 
Lahoratoryum chemiczne aptekarza SZYMONA EDELMANA 
w Bohorodczanach Nr. 918. 
Pocztą wysyła się najmniej 2 (łaszki. Jedeli nię zamawia 5 flaszek na raz wynyła się franko bez 


dalszynh kosztów i z opłaconą pocztę za 6 koranJeśli za% 10 flaszek na raz, wysyła się franko 
(bez dalszych kosztów) z opłaconą pocztą za 1 Okoron. 15—52 


ARRONA LUDU 


Odpowiedzi Redakcyi. 


P. Szlosak. Gazety wysyłamy, Może Pan 
tam ma obczyźnie znajdzie więcej czytelni- 
ków, to prosimy. 

P Rozalia Stoszko Wyałaliimy Pani już 

dawno kilendarz i termometr. Niach pani 
idzie na pocztą i upomni sią, aby Pani od: 
dali, bośmy posłali. 
. Wasilewski. Najuprzejmiej prosimy o 
opisy zwyczajów i obyczajów Boini. Prawde- 
podobnie będą ogromnie ciekawe i temea- 
mem bardzo chętnie i zając'em czytane, Mo- 
że Szanowny Pan przysyłać krótkie opisy 
częściowo, do każdego numeru jeden opis. 
Pozdrawiamy Szanownego Pan i dziękuje- 
my za życzliwość, 

P. Walaszek Każdy nowy czytelnik 
brony“ dostaje kalendarz i termometr, 
wieść „Warszawa” czytelnicy nasi będą 
gli kapować po bardzo pniżonej cenie, 

Planiądza przysłali: Traczyk 4 k., 
wel 4 k, 20, Zagrabelskt za 3 prenume- 
ratorów 12 k, 80, Wincenty Szlosek 4 k, 
20, Qzarkowaki 4 k. 20, Jan Zielińaki 4 k. 
20, Szczupak 4 k, 10, Jan Kendziora 4 k, 
20, Gracel 4 k. 40), Gmina Maków 4 kor., 
Ostrowski 4 k. 20, Kowalczyk 4 kor. 20, 
Gmina Sułkowice 4 k. 20, Czernecki 2 kor. 
Gąsior Tomasz 4 k. 20, Kocierz 4 k, Ga- 
wąda 4 kor, Górkiewicz 4 k., Jan Burszta 
3 k, Żur 4 k, 20, Jan Lach 4 k, 20, Sa- 
nakiewicz 4 k. 20, Piotr Ryska 4 k. 20, 


„0- 
Po- 


| Antoni Koper 4 k. 20, Majewski 4 k. 20, 


Jabrucki 4 k. 20, Ruhak 4 k, 20, Solar- 
czyk 4 kor, Bukowski 4 k 20, Madej 2 k. 
Marck 4 k. 20. Filipowicz 4 k, 20, Foryś | 
1 k, Jaroszyński 4 kor, Cieślak 4 k. 20, | 
Szlosek ze Saksonii 3 k. 39, Tanger 4 k. 
20. Kółko Mogilany 4 k., Pudlik 2 k., Szu- 
miec 2 k., Serczyk 4 k, Przybyłowicz 4 k, 
Baron 4 k., Pierzchała 4 k., Pałka 4 kor., 


Buczek 2 k, Pitek 3 k, Cywieki 4 kor, ; 

Szewczyk 4 k, Hodurek 2 k, Satelnki 2 k 

Qzernek 4 k.. Durak 4 k, Kozera 2 kor.. | 

Woch 4 k, Szelong 1 k., Nowa wieś szla- 

checka 4 k. Strzelichowaki 4 k, Strzeli- | 

chowski drugi 2 kor, Adam Zbroja 4 kar. 
tg, DL) 


Ich- 


|uwies z opłatą nkcyzową 15930 do 16': 
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ZZKRRRKKKRRIRKK 


Od Admiristracyi. Donosimy naszym 
Oxrytelnikom, że zaczynamy tego tyga- 
dnia znawu wysyłać kalendarz. Musiek- 
śmy robić nowy nakład, bo pierwamy 
cały się rozesaedł. Ci którzy jeszese 
nie dostali kalendarza, dostaną tego ty- 
godnia i w ogóle dostaną wszyscy nasi 
prenumeratorow |», Wydrukowalismy ne- 
wych kalendarzy jeszcze 1800, więc dla 
wszystkich wystarczy. 


KTRZKYKKIYTETZTŁA 
Na sprzedaż 


w drodre parcelacyi 140 mórg w tora 80 ornej 

ziemi, 40 lasu trzydziestuletniego i 40 łąk 

przedniej gleby podolskiej, Rliższych szcze- 
gółów udziela 


M. Lilienfeld, Lwów, Sykstuska 64 A. 


FRZEYYZRRZYZZKTTY 


W Administracyi „Obrony Ludu" 


są do nabycia następujące Lsiążki; 


1. „Potop" Sienkiewicza z przesyłką 2 złr. 
2. „Quo Vadis“ Sienkiewicza z przesyłką 2 rk. 
3. „Ogniem i Mieczem“ Sienkiewicza z pree- 
sylką 2 zir. 

4. „Pan Wołodyjowski* Sienkiewieza z prze- 
syłką 2 zir. 
„W dzień Bożega Narodzenia, Kolendy* — 
Cena w oprawie wraz z przesyłką pocztowa 
1 zir, 80 cl. 
. „Mapa Gal wielka z przesyłką 2 zir. 
|. „Królobójcy“ z obrazkami 2 złr. 80 ct, 
| „Śpiewnik polski“ 900 pieśni różnych 2 złe. 
|. „Legerdy Chrystusowe" cena 2 zlr. 
| „O | inszce" cena 30 centów. 

„Za świętą wiarę i mowę”, opowiadania 20 et, 
n „Histo a Polski pa rozhiorach“ 50 et, 
|. „Maciek w powstaniu”, opowiadanie 30 ct. 
| „Królowa Korony Polskiej” 30 ct, 
. „O budowie zagród włościańskich" (z ebra- 
zkami) 40 ct, 


5, 


Cennlk ziemiapłodów. Kraków 31 ma! 
Płacono za 100 kg, Pazenica biała 23 80 
do 24,60, czerwona i żółta 23:60 do 24.20, 
węgierska 24:80 do 25'20, żyto krajowe 
20:10 do 22:00, węgierskie 23 00 do 24.80; 
jączwień na krupy 15/40 do 14-80, browar- 
ny dn ——, na paszę 13:00 do 1340; 


i 
proso 14:00 do L5'50; jagły 24' — do 26 — ; 
tatarka 16:80 do 18'40; kukurydza 15 50 
do 16'10; groch 2150 do 28700;  fawola 
16-50 do 2800; wyka 14/40 do 16-00; 
rzepak zimowy 32:00 do 32/50; koniczyna 
nasienna czerwona 150*— do 200'—, biała 
60'— da 100'— ; tymotka 50*— do G4— ; 
soczewica 20'— do 54'—; młoma 6'60 da 
1:00; siano 8&'— do 9'60; koniczyna pa- 
stewna 10:00 da 11'20; ziemniaki 4:00 de 
4/80; jaja za kopę 280 do 340; masto 
za 1 kg. 2:60 do 2:80. 


R ORRONA LUDU 


Podróż z Antwerpen do Ameryki i Kanady jest a 260 mil krótsza niż z innych portów. 


P r i NON Antwerpen (Belgien), 

. WwW I Lange Herenthalsche Straat 23 
Przeprawa pasażerów tylko pierwszo klasnwymi szybkimi okrętami pacztawymi., do wszyat- 
kich części świata z Antwerpii prostą linią bez przesiadania się podczas jazdy morskiej. 
Odjazd do Nowego Yorku i innych miejscowości półnacnej Ameryki każdej soboty. — Odjazd da 
Kanady dwa do (rzech razy nnesięcznie. Statki dla pasażerów są zaopatrzone w najnowsze 
przyrządy. — lekarz, apieka znajdują się na każdym statku. Opieka, jakoteż lekarstwa dla 
chorych pasażerów są bezpłatnie. — Wikt podczas jazdy morskiej wyśmienity. Usługa rzetelna 


l n fi jyjy | Każdy mężczyzna z ukończonym 18-tym rokiem życia otrzymuje 
Wara ila ralnikiw! od rządu kanadyjskiego 113 morgów dobrej, urodzajnej ziemi 
darmo na własność. 


Pouczenia i druki wysyłam na żądanie darmo i opłatnie, 15—52 


CTTITERKKITIS ZE: RRRARNNKRKKKKKKE 


z © 
Zawiadamienie. Ej [= 
Tania do eprzeńania wspaniałe obrusy we Męski ankr. E ks 5 
wszystkich kolorach, kwiaty adamaszkowe po 2 remontoir => 
Karcny | wyżej /a obrus. Kapy na lożku: bar z portretem Kościuszki, © 
izo gustowne po 8 Korony i wyżej za sztukę. MMOG (oi E a 
oca flanelowe i wełniane prawie za tezoen t j. polskiem bardzo dabrza ao 3 
p. 3 korony „do 14 koron za sztukę, również idący na min. wytegulo- F N m 
Mótua na bieliznę we wielkim wyborze. Towar wany złr. 1-05. Na tą 5 © NI 
nienadający się wymieniam. danie wysyłam darmo io- ® =$ rh 
platnie katalog ilustrow. | Z Ne IS 
Tkninia Antoniego Baruta w *oporczy- zegarów, zegarków, wy | 4 » R Í 
nie koło Krosna. 15—52 ' rabáw jubilerskieh, chińskiego srebra, przy- @ 8 
borów i narzędzi jubilerskich oraz towarów Ę J b] 
muzycznych, R © 
FIEIS F. Pamm, Kraków. ul Zielona 3 z 
6—20 z [92] a, 
> a X è Ę £ 
skkkkkkki kkk G D 
— r 
Taniej niż wszędzie! = 8 
— s DOOSAN D a IA < 
Tokomile piima torczyńskia = sę 
Bieliznę stołową i wszelkie inne wyra- TANIE CZESKIE PIERZE! $ $ 
by tkackie. Również silne niaterye na 5 kil : - © 6 = à 
ubrania, dla każdego stana i na ka”dą ð kilo nowe, ciemne K, 5 — = 
porę poleca 9:60, lepsze K. 12, pół È 2, 3 
j » Z 18: bi ud: — 3 
TKALNIA JÓZEFA JÓRASZA SC R, sd 2 £ „8 
„pod opieką Najśw, Rodziny“ puch bialy jak śnieg K. 5 gg zB 
A 30, K. 36 r K, 42, Wysy- 8 z 
w Aarczynie obok Krosna (Qa'icya). k dan aatake A 8 3 ES 
(Na żądanie próbki z oceną darmo Apinan na ao EO ALA TE ge 53 
i opłatnie). 15—52 Wymiana za zwrotem prosta, a = EJ 
Benedikt Sachsel, ET Jeż 


Lobes 307 koło Pilzna (Czechy). 6-6  TRIEWGYIEI0IEZIRIEIERIEJEIE. 


Zjednoczone austryackie akcyjne towarzystwo żeglugi parowej 


„AUSTRO-AMERICANA" 


Regularna i bezpośrednia komunikacya z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d. 
Trzymajmy zię zasady: „swoj do swego“! 

Kto więc chce jechać, niech się uda tylko do firmy krajowej : 
leneralna Ajancya dla Galicyl i Bukowiny i sprzedaż kart okretawych 


GOLDLUST I SP. == 


oce ra 
KRAKÓW, ul. Lubicz 7, naprzeciw dworca kolejowego) — LWÓW, ul. Na Błonie 1. 2. 
Czernlawce — Brody — Nadbrzezie— Pudwołoczyska — Szczakowa — oraz wszystkie prowin- 
cyonalne ajencye. — Jedyne towarzystwo żeglugi, upoważnione reskryptem  ministe- 


ryalnym z d. 30, kwietnia 1904 do I, 21908 do ustanawiania ajentów i reprezen- 
tantów we wszystkich miejscowościach Austryi. 
Zastępstwo Austryackiego 1 p. „Lloydu* = 15—52 


Wydawia 1 Ked. odp: Dr. Michał Danielak. Drukiem W. Poturalakiego w Podgórzu. 


